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HARCERSKA 


Tylko w marcu możesz skorzystać 
z telefonicznej poradni zawodowej 


„Świata Młodych” 


4 
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Przypominamy wszystkim tegorocznym ósmoklasistom! 
Do 31 marca br. w każdy wtorek i czwartek, w godz. 
15.30-17.30 przy redakcyjnym telefonie 
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pełni dyżur psycholog z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej. 

Jeśli macie wątpliwości co do wybra- 
nego przez siebie przyszłego zawodu, 
nie wiecie na jaką zdecydować się 
szkołę średnią — skorzystajcie z możli- 
wości konsultacji z fachowcem, który 
doradzi, podpowie, polnformuje. 


Najszybciej —- na CMK * Egzamin nowej polskiej lokomo- - 


tywy_EP-09 * Pomarańczowe „Skody” pojadą parami 
Więcej połączeń ekspresowych 


160 km/h na 


(Inf. wł.) Z taką szybkością nie jeź- 
dziły dotąd żadne polskie pociągi pasa- 
żerskie. Zdarzało się to co najwyżej 
pojedynczym pociągom  doświadczal- 
nym. I oto z chwilą uruchomienia wios- 
ną nowego rozkładu jazdy dwa polskie 
ekspresy zaczną osiągać 160 km/h. Bę- 
dą to „Krakus' i „Górnik' obecnie jeż- 
-dżące z maksymalną prędkością 140 
km/h. 

Pociągi te kursują od kilku lat Cen- 
tralną Magistralą Kolejową (CMK) naj- 
nowocześniejszą polską linią, budowa- 
ną z myślą o prędkościach rzędu 200 
km/h. Cóż, linia jest, ale nie mamy ta- 
boru przystosowanego do takich pręd- 


szlakach PKP 


nia pociągów z dużymi szybkościami. 
Obok nich — do prowadzenia su- 
per-ekspresów zostaną też prawdopo- 
dobnie użyte pierwsze egzemplarze z 


Pt 


informacyjnej serii najnowszych pol- 
skich lokomotyw elektrycznych EP-09. 
Pięć z tych produkowanych przez Pafa- 
wag elektrowozów nowej generacji od 
dłuższego czasu odbywa już jazdy 
próbne. 


Najszybsze ekspresy będą zestawia- 
ne z najnowszych wagonów — często 
prosto z fabryki. Nie będzie wśród nich, 
niestety, nowych wagonów restauracyj- 
nych — bo tych kolei brak. Pozostałe 
ekspresy, kursujące Centralną Magis- 
tralą Kolejową (CMK), będą osiągały 
prędkość maksymalną 140 km/h. Taka 
prędkość jest też przewidywana na linii 
Warszawa — Poznań. Osiągnie ją po- 
południowy ekspres „Lech'” z Warsza- 
wy do Poznania, najszybszy pociąg tej 
relacji, dotychczas jeżdżący z szybkoś- 


cią maksymalną 130 km/h. Natomiast 


najpowolniejszym ekspresem na liniach 
PKP będzie „Pomorzanin” z Gdyni do 
Łodzi i Poznania. W nowym rozkładzie 
przewiduje się 24 pary ekspresów. Bę- 
dą wśród nich nowe, np. „Lubuszanin”, 
„Jantar”, czy „Małopolska”. Inne będą 
miały wydłużone trasy, np. „Pogoń'' 
będzie kursowała do Białegostoku ze 
Śląska, a nie jak dotąd z Warszawy. 


Szereg pociągów pośpiesznych mię- 
dzynarodov 
na CMK, co 


oli osiągnąć w 


Vowa seria „Świata Młodych” 


wodą, a w 
kolorowych ry 


ików I roślin, Mieszkańcami 


nogą być także Inne orga 


ile tym razem skupimy sią tylko 


1 rybkach, I to tych najbardziej pospo 

tych, najłatwiejszych do zdobycia w 
h zoologicznych. Tym, którzy 

od wpływem akwarystycznej kolekcj 

wiata Młodych” poszerzą grono mi 

lośników tego nieszkodliwego szaleń 
;twa radzę, aby kupując akwarium na 
byli od razu duży, najlepiej klejony 
zbiornik I nie zagęszczali w nim ryb 
Poza tym w nowym akwarium trzeba 
posadzić dużo roślin i zapewnić im ob 


litość światła. Wówczas zbędne będą 
wszelkie urządzenia pomocnicze do fil- 
trowania i natleniania wody. Życzę mi- 


lej zabawy, ciekawych obserwacji przy- 
rodniczych i zapraszam na str. 3 


(AK) 


„Jeden ze stu tysięcy” 


WYBIERAMY 


Redakcja tygodnika ZHP „Motywy” i 
Główna Kwatera ZHP rozpoczynają ko- 
lejną edycję „Plebiscytu 1 ze 100000”. 


Jednym ze stu tysięcy może zostać 
instruktor harcerski, którego znacie, 
podziwiacie, macie do: niego zaułanie, 
na którego możecie liczyć w każdej sy- 
tuacji. Może to być Wasz drużynowy, 
hufcowy lub ktokolwiek inny sprawujący 
funkcję w Związku Harcerstwa Polskie- 
go. Wybieracie instruktora, który pracu- 
je dla Was, dla środowiska i organiza- 
cji i zasłużył na podziękowanie, wyróż- 
nienie. 


Zgłoszenia kandydatów mogą przysy- 
łać harcerze i instruktorzy, sympatycy 
organizacji i przedstawiciele rad przy- 
jaciół harcerstwa. Jedynym warunkiem 
jaki trzeba spełnić, jest wyczerpujące i 
rzeczowe uzasadnienie wyboru. 


NAJLEPSZYCH 


|| INSTRUKTORÓW HARCERSKICH 


W zgłoszeniu, które prosimy przesy- 
łać do 15 maja br. pod adresem: redak- 
cja tygodnika „Motywy”, 00-480 War- 
szawa, ul. Wiejska 17 (z dopiskiem na 
kopercie: Plebiscyt 1 ze 100000) podać 
należy: stopień, imię i nazwisko, wiek, 
funkcję sprawowaną w ZHP, zawód i 
adres kandydata. Obok zaś imię, na- 
zwisko i adres zgłaszającego. 


Dla laureatów plebiscytu, jak co roku, 
przewidziane są nagrody. W tym roku, 
po raz pierwszy, także dla zgłaszają- 
cych, którzy w najciekawszej formie 
przedstawią swego kandydata. 


Czekamy na listy! 


Redakcja tygodnika 
„MOTYWY” 


Z ROBOTEM NA FOTO-SAFARI 


Wszyscy, którzy fotografują, wiedzą 
doskonale jak trudno jest wykonywać 
zdjęcia zwierząt w ich naturalnym oto- 
czeniu. Jedne bowiem są niebezpiecz- 
ne, a inne płochliwe. Istnieje co prawda 
mnogość różnych urządzeń do zdalne- 
go wyzwalania migawki w umieszczo- 
nym w pewnej odległości od foto- 
grafa aparacie, ale wszystkie one 
mają wspólną wadę. Nie dają możli- 
wości przemieszczania tego aparatu z 
miejsca na miejsce. Można więc z ich 
pomocą robić zdjęcia tylko z jednego 


| zostanie skierowany: U | punktu. 


Tej wady nie ma już urządzenie 
| wyprodukowane przez japońską firmę 
Yonezawa. Wygląda ona jak maleńki, 


27 centymetrowej długości dziwny sa- 
mochodzik wiozący... beczkę. Napędza- 
ny jest baterią, kierowany radiem (max. 
odległość 100 m), a w rzeczywistości 
stanowi połączenie aparatu fotograficz- 
nego z modelem terenowego pojazdu. 
Sam aparat fotograficzny jest dość pro- 
„sty. Ma migawkę o czasie otwarcia 
1/100 sek. i obiektyw dający ostrość od 
1,20 m lub od 4 m do nieskończoności. 
Wszystkie ruchy pojazdu, obsługa apa- 
ratu | wbudowanej lampy błyskowej, 
przesuwanie filmu itp. odbywa się 
oczywiście zdalnie. Ten foto-robot o na- 


_ zwie Radicame R-900 ma cztery kółka i 


posuwa się z szybkością 6 km/godz. 
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A WIATR 
CICHUTKO ZAWODZIŁ 


Mieszkanie przy staroj łódzkioj uli- 
cy. W pokoju jost trzech chłopców. 
Jeden coś rysuje przy stole, drugi pl- 
sze na maszynio, trzoci, zdonorwowa- 
ny, chodzi dokoła stołu. Za oknom 
mrożny lutowy wieczór. Z ulic pozni- 
kali już przechodnie, coraz rzadzioj 
słychać  przejożdżające tramwaje 
Wiatr cichutko zawodzi w kominie, z 
pieca bucha przyjemne ciepło. Po 
podłodze wala się mnóstwo pognie- 
cionych papierów. Zza drzwi druglego 
pokoju dochodzi głos spikera czytają- 
cego wieczorne wiadomości. Nad 
wszystkim góruje stukot maszyny do 
pisania. Jakby jakiś dzięcioł uparcie 
kurował chore drzewo. 

Chłopakowi siedzącemu przy ma- 
szynie okulary zsunęły się na czubek 
nosa. Powtarza sobie po cichu: „Po 
przezwyciężeniu wielu trudności 1 
licznych perypetlach, oddajemy do 
Waszych rąk pierwszy numer nasze- 
go pl...'' Stukot maszyny nagle cich- 
nie, chłopak gwałtownie zrywa się, 
wyrywa kartkę z maszyny i z furią ci- 
ska ją na podłogę. 


— Go sią stało, Niunia? — pada 


pytanie od atolu 

— Znowu sią pomylilem. Nigdy to 
go nie napiszą! Prądzoej mi kaktusa na 
rąku wyrośnie niż wydamy „Pobud 
ką — wyrzuca z sloblo z złońcią 

— Spokojnie, Niunia... Jeszcze tyl- 
ko cztary strony I bądzie koniec 
dodaje mu otuchy wysoki blondyn, 
osuwając sią na lawą. 

Tak mniej wiącej wyglądała praca 
przy plerwszym numerza „Pobudki”* 
Trzy osoby przez cało ferie zimowo, 
do późna w nocy, pracowały nad tym, 
by w Dniu Myśli Braterskiej, 22 lutago 
1986 r. wydać pierwszy numer mie- 
sięcznika 28ŁDH. Praca była rzeczy- 
wiście ciężka. Nie mieliśmy jeszcze 
papierków korekcyjnych, każdy błąd 
literowy równał się skasowaniu całej 
strony. Wszystko było dla nas nowe, 
plerwsze. Nie mieliśmy żadnego do- 
świadczenia, ani tym bardziej pew- 
ności, że to co robimy, robimy dob- 
rze. 

Faktem jest, że na święcie naszego 
szczepu, 22 lutego, ukazał się pierw- 
szy numer gazety. lle pracy, wysiłku I 
pomysłów on kosztował, wiedzą tylko 
trzy osoby. 


Z reżyserem fi!mu „Czarne 
Stopy”, panem WALDEMA- 
REM PODGORSKIM, rozma- 
wia Ciekawski. 


— Jaka była pańska droga do za- 
wodu reżysera? 

— Decyzję tę podjąłem jeszcze 
przed maturą. Wcześniej moje zainte- 
resowania były dość rozstrzelone, do- 
tyczyły medycyny, polonistyki, chemii. 
Ostatni rok, maturalny, zdecydował o 
kierunku nauki. Pamiętam, że kiedy 
zgłosiłem się do punktu informacyjne- 
go wyższych uczelni i powiedziałem, 
że chcę iść do szkoły filmowej, to 
mnie wyśmiano. Chętnych było bar- 
dzo wielu. Jednak udało mi się, zda- 
łem egzamin i zostałem przyjęty. 

— (o było potem? 

— Przez długi czas byłem asysten- 
tem reżysera. Swoje pierwsze filmy 
zrobiłem stosunkowo niedawno. „Po- 
łudnik zero”, „Na krawędzi” są obra- 
zami o tematyce przygodowo-sensa- 
cyjnej. Kolejnym filmem, już o tema- 
tyce młodzieżowej, był „Pójdziesz po- 
nad sadem'”. To zainteresowanie 
sprawami młodzieży znalazło swoje 
odbicie w „Czarnych Stopach”. Dla- 
czego właśnie „Czarne Stopy"? Na 
pewno dlatego, że sam byłem harce- 


Czy już tylko w filmie? 
PIĘKNA PRZYGODA 
W PIĘKNEJ PRZYRODZIE 


rzem i te młodzieńcze wspomnienia 
nie dawały mi spokoju. Dopiero jed- 
nak po zetknięciu się z książką Sewe- 
ryny Szmaglewskiej przyszedł mi po- 
mysł zrealizowania filmu. Długo to 
trwało, bo brakowało mi pomysłu jak 
ten film zrobić. Sam, kiedy byłem je- 
szcze zuchem, myślałem o harcer- 
stwie jako o czymś wspaniałym. Zde- 
cydowałem zatem, że będzie to har- 
cerstwo widziane oczyma dwunasto- 
latków, pełne tajemniczości i przygód. 

— To znaczy, że chciał pan odtwo- 
rzyć wspomnienia z okresu, kiedy 
sam był harcerzem? 

— Może nie tyle wspomnienia, co 
nastroje, musiałem się bowiem pod- 
porządkować fabule książki. 

— Dlaczego do udziału w tym fil- 
mie wybrał pan właśnie naszą druży- 
nę? 

— 0 wyborze was zdecydował fakt 
wcześniejszej znajomości z drużyną 


— spotkaliśmy się na planie filmu 


„Romans z intruzem”. A poza tym to, 


że cieszycie się dobrą opinią. Zależa- 
ło mi na tym, by nie była to drużyna 
poskładana z chłopców, którzy byli 
kiedyś harcerzami, ale autentyczna 
drużyna. 

— Jak wiemy, akcja filmu dzieje 
się w Górach Świętokrzyskich. Część 
zdjęć była tam kręcona, w przeważa- 
jącej części był on kręcony jednak na 
Roztoczu. Dlaczego właśnie tam? 

— Zarejestrowałem szereg pejzaży 
na Kielecczyźnie i one są w filmie. 
Natomiast o przeniesieniu akcji w in- 
ne miejsce zdecydował krytyczny stan 
Puszczy Jodłowej. Ona umiera, setki 
schnących drzew. Wygląda to strasz- 
nie. A ponieważ w książce nie ma o 
tym mowy, a moim pragnieniem było 
pokazać piękną przygodę na tle pię- 
knej przyrody, przenieśliśmy się na 
Roztocze. 


— Co sprawiało najwięcej kłopotu? 

— Najtrudniejszymi zdjęciami były 
wszystkie ogniska, trzeba było je ro- 
bić w bardzo krótkim czasie, by utrzy- 
mane_były w jednym nastroju. Trudne 
były też zdjęcia z pieskami, wówczas 
gdy w tę filmową opowieść wkraczało 
życie. W pewnym momencie doszło 
do tego, że harcerze zaczęli napraw- 
dę walczyć o te pieski, żeby się nie 
potopiły. Nie lubię pokazywania au- 
tentycznej śmierci. Możemy się umó- 
wić, że pokazujemy bajeczkę, ale jak- 
by miał przy tym zginąć pies, to wo- 
lałbym z niej zrezygnować. 

— A czy jest w filmie coś, co 
chciałby pan teraz zmienić? 

— Teraz? Nabrałem nowych do- 
świadczeń i zrobiłbym go już zupeł- 
nie inaczej. 

— Jak wiemy, Seweryna Szmag- 
lewska napisała drugą część przygód 
„Czarnych Stóp'. Czy nie ma pan 
przypadkiem w planie następnego (fil- 
mu o harcerzach? 

— Myślę o kontynuowaniu tematyki 
harcerskiej, lecz nie jest powiedzia- 
ne, że będzie to „Nowy ślad Czar- 
nych Stóp”. Może to będzie film o 
obozie wędrownym harcerzy 'star- 
szych, a może coś zupełnie innego. 

— Dziękuję za rozmowę. 


zzz i i 


Przeczytaj, skorzystaj 
i... zainscenizuj 


Niedawno rozpoczął się.w naszym szczepie 
kurs zastępowych, na który uczęszczają nasi na- 
="stępcy. Jak wynika z obserwacji, niektórzy mają 
wiele pomysłów, które wprowadzają w czyn nie 
tylko na kursie, ale także na zbiórkach zastępów. 
Postaram się przedstawić jeden z nich. Punktem 
wyjścia może być zdobywanie sprawności „akto- 


ra 


każdy odbiera inaczej. 


na wspólne wyjście do kina czy teatru. 


trze! 
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Zastęp dzielimy na dwie grupy i każda z nich 
otrzymuje zadanie przedstawienia treści pewnej 
popularnej książki. Oczywiście, nie może zdra- 
dzić drugiej grupie tytułu swojej książki. Insceni- 
zację obrazującą najbardziej charakterystyczne 
momenty fabuły należy przeprowadzić bez użycia 
słów. Grupa odgadująca dostaje na przykład 10 
minut na rozszyfrowanie tytułu książki. Może to 
sprawić wiele kłopotu, ale równie dużo dobrej 
zabawy, jeśli harcerze będą w nastroju do roz- 
maitego kojarze a obrazów. Bo przecież sztukę 


Zwycięstwo powinno być nagrodzone. Grupa 
przegrana może na przykład zafundować bilety 


Przygotowanie takiej zbiórki nie jest trudne, © 
jednak pamiętać o tym, by książki były 
znane harcerzom. Jeśli zaś zastępowy ruszy gło- 
e doczekać się całkiem niezłej zabawy 
apomnijcie o scenografii, kostiu- 
rystycznych rekwizytach! 


kształcącemu 


zwykłego zastępowego. 


Od jakiegoś czasu nurtuje mnie pe- 
wien' niepokój. Jego źródło stanowią 
spostrzeżenia i wynikające z nich py- 
tanie: po co harcerzowi obóz? 

Oczywiście, harcerzowi dopiero się 
takie wakacje mogą 
wyjść tylko na dobre. Puszczańskie 
życie, obcowanie z przyrodą, możli- 
wość sprawdzenia zdobytych wiado- 
mości, a przede wszystkim ciągła kon- 
trola przełożonych zbawczo wpływają 
na jego harcerskie wyrobienie. Ale 
spójrzmy na to z innej strony, oczyma 
obozowej kadry. Dla niej obóz to 
sprawdzenie swojej cierpliwości i wy- 
trzymałości psychicznej: Prześledźmy 
zatem jeden obozowy dzień życia 


Pobudka. Do namiotu wchodzi roz- 
lazły po nocnych eskapadach oboźny 
i schrypniętym głosem każe wstawać. 
Wszyscy zwlekają się z materaców, 
ale najciężej przychodzi to zastępo- 
wemu; oczka jak szpareczki i zmierz- 

_ wiona czupryna nie najlepiej wpływa- 
ją na morale zastępu. Trochę pomaga + 
gimnastyka, ale zbawienny wprost 
efekt daje mycie w zimnej wodzie. W 
trochę lepszym nastroju wraca do 
obozu. Ale zaraz przecież jest... 

Apel. Nadzieja na odrobinę spokoju 
szybko się rozwiewa. A to, że zastępo- 
wi wartowniczemu ktoś zwinął namiot 
(nawet nie zauważył), a to, że znowu 
kogoś nie było w namiocie, a być po- 


wali na... 


był na czas. 


bezboleśnie. Świecące słonko 


czenie. 


wytłumaczenie, że  „niechący 


zdrzemnąłem”. 


Śniadanie. Jak zwykle opóźnione. 
Wszyscy ze smutkiem patrzyli na sze- 
fową kuchni, która ze złością okładała 
zastępowego mokrą ścierą, No cóż, 
widocznie zasłużył. Żeby choć obiad 


Zajęcia programowe. Mijają prawie 


Cisza poobiednia pozwala zregene- 
rować siły stracone w nocy. Spać co 
prawda nie wolno, ale zawsze jest 
sie _ wspólne „odprawy, z 
nic nie i ę, 

Mocne szarpnięcie wyrywa delik- se, ynika. No, prawie nic. Za to. 
"wenta z objęć snu. Wstawaj! Trzeba 
przygotować bieg „biszkoptom”. A co 
mnie to obchodzi, że są pierwszy raz 
na obozie? Nie mogli sobie ten pierw- 
szy raz pojechać na jakiś inny obóz? 


MIMO WSZYSTKO... 
FAJNIE JEST 


winien. A czy to moja wina? — myśli 
biedny funkcyjny. Nie moja, a muszę 
wysłuchiwać. Całe szczęście, że wez- 


Ale przecież są tutaj i nie ma wyjścia 
— trzeba ruszyć głową. Zlasowany 
mózg zaczyna pracować. Jeszcze 
przed kolacją odbywa się zabawa, że 
hej! Nareszcie można się poznęcać 
nad przyczynami swych udręk. 

Jak z powyższego widać, zastępo- 
wemu na obozie nie dzieje się najle- 
piej. Zarówno w dzień jak i w no: 
Bo wszyscy przecież wiedzą, że da 
kadry należy noc. Zaczyna się wszyst- 
ko na ognisku, kiedy zastępowi prze- 


nie _ chodzą samych siebić FEI( 

sprzyja skupieniu, za to można słodko ż z apaoolenu at 
podrzemać. Byle nas tylko komendant 
nie... Może pozwolą iść na kąpielisko, 
fajnie byłoby się przekąpać. Faktycz- 
nie, pozwolili, ale co z tego, kiedy mu- 
siałem siedzieć na brzegu i pilnować, 
żeby moi ludzie się nie wygłupiali — z 
głosu zastępowego przebija rozgory- 


mosfery”. | zawsze jest wesoło. - 
szcza, gdy ognisko się skończy. er 
mówi, że wszyscy powinni zasypiać 
na stojąco. A tu guzik. Przygotowuje- 
my dzisiaj Przyrzeczenie, trzeba więc 
czekać do nocy. No to czekamy. Śpie- 
amy a piosenki, w czym prze- 
Aaa > onsumpcja kuchennych za- 


i n 
A późną nocą, kiedy już wszystkie 
zajęcia programowe mamy z GA, 

, 


Przychodzą jeszcze dziewczyny na 


wszyscy się weselą. Nasz zast. 

także. Nagle spogląda na zeaEie © 

A kz E. RA Późni ci się a|- 
stanął — odpowiadaj. 

głosy, Do namiotu who 9 

oboźny i ogłasza pobudkę... 


których często - 


A 


Tak jakby nie istniała 
radość i szczęście,,, 


Ludzie! czytając Waszo listy w Rp 
można by pomyśleć, że świat składa 
sią z samych posymistów. W więk. 
szości listów wciąż to eamo: smu- 
tok, żal | rozpacz. Tak Jakby nie jęt. 
niala radość i szczęście. A przecięż 
jesteśrny młodzi, mamy dopiero — 
naście lat I w życiu bądzie jeszcze 
dużo momentów, z powodu których 
naprawdę będziemy musieli się 
martwić. Zresztą czy warto z tych 
naszych małych kłopotów (małych w 
porównaniu z kłopotami ludzi doros- 
łych) robić ogromne problemy? Ją 
myślą, że nie. 

Nie chcą, żeby ktoś pomyślał, żę 
piszę to wszystko, ponieważ nie 
mam żadnych kłopotów. Mam je jak 
każdy człowiek. Ale. staram się nie 
zamartwiać sią nimi, bo moim zda- 
niam to nie ma sensu 
wszyscy „„załamani” i , zrozpacze- 
ni” zastanówicie się — czy warto? 

Optymistka (mimo wszystko) 


k Do kogo należy 
pierwszy krok? 


JA więc | 


_. Piszę do RP, ponieważ sama nie | 


potrafię rozwiązać swojej sprawy. 
Mam 15 lat i jeszcze dotąd nie mia- 


łam swojego chłopaka. Nie dlatego, | 


żebym była bardzo, bardzo brzydka. 
Jednym z powodów jest moja nie- 
śmiałość. Drugim zaś to, że jestem 


—— wybredna. Myślę, że jeżeli bym 
chciała, miaiażym chłopaka już 
dawno. 


Nie lubię jednak chłopaków, któ- 
rzy są ordynarni, szpanują byle 
czym, palą papierosy. Lubię chłopa- 
ków spokojnych, trochę nieśmiałych. 
Te upodobania stały się przyczyną 
moich kłopotów. Pół roku temu poz- 
nałam chłopaka, który odpowiadał 
mojemu ideałowi. Jest nieśmiały, 
ale wesoły. Niestety wiem to tylko z 
obserwacji. Mieszkamy niedaleko 
siebie i tylko dlatego często się wi- 
dujemy. On jest jednak w gronie 
swoich kolegów, a ja swoich koleża- 
nek. 

Bardzo mi się podoba i z jego za- 
chowania wynika, że ja mu się też 
podobam. Nie umiemy się jednak 
porozumieć. Przez pół roku wymie- 
niliśmy ze sobą kilka zdań, które nic 
nie znaczyły i nie przyczyniły się do 
rozpoczęcia bliższej znajomości. 
Bardzo bym chciała się z nim za- 
przyjaźnić, ale jestem dziewczyną i 
nie bardzo wypada mi iść do niego i 


zaproponować przyjażń. Chciała- | 
żeby to on zrobił pierwszy © 


Jak go do tego sprowokować? 
Majka 


Świata Młodych” piszę po raz 
Zawsze radziłam sobie sama, 

sprawę chciałabym załatwić wspól: 

czytelnikami. 

chodzi tu o mnie, lecz o moją kole- 
klasy. Ten kłopot jest nietypowy I 

koleżankami z klasy nie mo” 


- wcale się nie myje. 2! 
Wszyscy się od niej odsuwa” 
my różnych sposobów Na 
do rozsądku, ale mic z 

ję obraża. 

najlepszą przyjaciółkę” 

ję z nią tylko poza Sz 
na imię ta „najlepsza 


le, że Agnieszka nie jest 
klasie, dlatego w szko” 


się dla niej nie liczy. Taka 
t przerażająca, lecz co (0 
iedzieć, aby Aga była czy 


ea 
Z | 


poradzić. Nasza koleżanka — > 


l 


| 


Na pierwszym szczeblu drabiny jest dom. Na drugim sny... 


— Jestem z chłopcami na waka- 
cjach, na Mazurach. | już po kilku 
dniach sąsiedzi-wczasowicze za- 
czynają zadawać mi pytania. „Jak 
to jest? Macie piękne namioty, każ- 
dy z chłopców ma rower, wypoży- 
czył im pan 13 kajaków i na doda- 
tek dysponujecie własną żaglówką! 
A jeszcze dokarmia ich pan poza 
stołówką! Nawet nasze dzieci nie 
mają tego wszystkiego! Nie powin- 
no się tyle dawać tym chłopakom!” 


A moja teza brzmi: żeby dziecko cze- 
goś nauczyć, trzeba mu dostarczyć 
wiadomości, rzeczy, możliwości. Wtedy 
samo zadecyduje, z czego skorzysta w 
życiu. Wśród naszych dzieci są i takie, 
które nigdy nie były w górach, takie, 
które pierwszy raz widzą komputer. 
Wycieczka, żaglówka, obóz rowerowy, 
komputer — cała gama możliwości zor- 
ganizowania sobie czasu, wielka porcja 
wiedzy. Nikt im tego do tej pory nie 
dał, nie pokazał. Przynajmniej nikt z ro- 
dziny. Więc chociaż my pokażmy — 
mówi Michał Tuz, dyrektor Państwowe- 
go Młodzieżowego Ośrodka Wychowa- 
wczego w Warszawie przy ulicy Dolnej. 

To na wakacjach. 


A NA CO DZIEŃ 


chłopcy z Dolnej schodzą co rano po 
śniadaniu z sypialni na piętrze i już są 
w szkole. Jest ich sześciu do dziesięciu 
w klasie. To daje nauczycielom możli- 
wość indywidualnej pracy z każdym z 
nich, a więc odpowiedniego doboru 
materiału, stopniowania trudności, a 
tym samym nadrabiania poważnych 
braków, z jakimi pojawiają się w ośrod- 
ku. 

Chłopcy: — Jeśli ktoś naprawdę nie 
chce się uczyć, jest karany. Ale jeśli 
chce, a nie wychodzi mu, wszyscy na- 
uczyciele i wychowawcy bardzo mu po- 
magają. Ktoś zagrożony uczy się na 
okrągło, żeby tylko zlikwidować dwóje. 


Lekcje trwają z reguły do 13.30. A 
potem w internacie rozpoczynają się 
zajecia popołudniowe: wyjścia na spa- 
uer, na mecz, do kina, po obiedzie „od- 
rabianki”, a po kolacji zajęcia sporto- 
we, fotograficzne, muzyczne, plastycz- 
ne (niektórzy chłopcy z autentyczną 
przyjemnością haftują i wykonują gobe- 
liny), do wyboru do koloru. I to nie w 
stereotypowej formie kółek, a jako tzw. 
zadania samorządne. Każdy z chłop- 
ców może uczestniczyć w tych, na któ- 
re ma ochotę. Oczywiście obowiązkowe 
są „odrabianki” i jeszcze wyjścia na 
spacer, na ogół w grupach, z wycho- 
wawcą. 


Niektórzy chłopcy od czasu do czasu 
„przewietrzają się” indywidualnie. Na 
przepustkach, urlopach, ale też i jadąc 
samodzielnie do wypożyczalni filmów. 
Sami wybierają i wypożyczają film, a 
potem pomagają przy jego wyświetla- 
niu. To koordynatorzy od spraw filmu, 
którzy, podobnie jak inni (np. koordyna- 
torzy od komputeryzacji), działają w ra- 
mach wspomnianych już zadań samo- 
rządnych. Czyli, inaczej mówiąc, samo- 
dzielnych. działań chłopców podejmo- 
wanych z własnej inicjatywy, do któ- 


rych przykłada się w ośrodku wielką 
wagę. Podobnie jak do pracy i sportu 
A to oznacza, że 


SAMI DBAJĄ 


o ład, porządek, czystość i higienę, 
bo... w ośrodku nie ma sprzątaczek 
Sami malują pomieszczenia, wykonują 
wiele przedmiotów i sprzętów codzien- 
nego użytku, począwszy od półek i oz- 
dób, skończywszy na rozkładanych sto- 
łach do świetlicy. Ostatnio zaś zapropo- 
nowali dyrektorowi, że... będą robić 
tapczany, wraz z zapalonymi do tego 
pomysłu wychowawcami. Potrzebny im 
tylko materiał 

Za piłką szaleją, 
przepadają. 

Mirek „Bąbel”: — Niedawno na spot- 
kaniu w klubie Ksawerów” grałem z 
samym Grubbą! Ograł mnie tylko do 
siedmiu! Teraz trenuję przed Mistrzo- 
stwami Polski Ośrodków Wychowa- 
wczych w tenisie stołowym (czwartymi, 
po raz trzeci organizowanymi na Dol- 
nej). 


SKĄD PRZYSZLI 


Trafiają do ośrodka trzema drogami. 
Część z nich na podstawie bezpośred- 
nich orzeczeń sądów rodzinnych i dla 
nieletnich. Dla ponad połowy droga ta 
wygląda następująco: sąd przeprowa- 
dził sprawę typu opiekuńczego (ba w 
rodzinie nastąpił daleko posunięty roz- 
kład, bo rodzice stosowali wobec dziec- 
ka niewłaściwe metody wychowawcze, 
nie wywiązywali się z obowiązków wo- 
bec niego), chłopak trafił do Państwo- 
wego Pogotowia Opiekuńczego, tam 
wykazywał nasilone zaburzenia zacho- 
wania i Pogotowie skierowało go na 
Dolną. Wcale nie musiał więc mieć 
konfliktu z prawem! Podobnie jak i ci, 
którzy sprawiali duże trudności wycho- 
wawcze, „nie realizowali obowiązku 
szkolnego”, a rodzice (czasem nawet 
kochający), w żaden sposób nie mogąc 
sobie z nimi poradzić, zwrócili się o 
pomoc do Poradni Wychowawczo-Za- 
wodowej. Ta zaś do ośrodka 


— TO NIE SĄ 
PRZESTĘPCY! 


— podkreśla z mocą dyrektor Tuz — a 
po prostu dzieci trudne wychowawczo. 
Generalnie, znaleźli się tu nie z włas- 
nej winy. To ich rodziny nie potrafiły 
zagwarantować im ani warunków mate- 
rialnych, ani więzi uczuciowych, ani też 
żadnych innych. 

Do ośrodka, jako jedynej w Polsce 
placówki o charakterze obserwacyj- 
no-diagnostycznym, spływają z całego 
kraju dokumenty chłopców kwalifikują- 
cych się do resocjalizacji. Gdy zawarty 
w dokumentacji obraz dziecka jest da- 
lece niepełny i niepewny, gdy są 
sprzeczności w opiniach o nim, ba, na- 
wet błędy w wynikach testów psycholo- 
gicznych, komisja — złożona z pedago- 
gów, psychologów i lekarzy — orzeka 


za ping-pongiem 


przyjęcie go do ośrodka. Tu zostanie 
poddane badaniom obserwacji 

Chłopcy: — Wiemy, bo powiedzieli 
nam o tym wychowawcy — że jesteśmy 
tu rozkładani na czynniki pierwsze. Ale 
nie odczuwamy tego, zupełnie nam to 
nie przeszkadza. Każdego z nas prę- 
dzej czy później tu przejrzą. Nie ma na 
to mocnych. Z początku, nawet przez 
2-3 tygodnie, można się przyczaić, być 
spokojniutkim, ale potem prawda i tak 
wyjdzie na wierzch. Nie można grać 
bez końca 

Badania psychologiczne, pedagogicz- 
ne i psychiatryczne, a także, kiedy za- 
chodzi taka potrzeba, specjalistyczne 
badania lekarskie mają na celu 


STWORZENIE PEŁNEGO 
OBRAZU CHŁOPAKA, 


opinii o nim, a także podanie diagnozy 
i zaleceń co do metod postępowania z 
nim. Dopiero wtedy zostaje skierowany 
do odpowiedniego ośrodka. Powinien 
znaleźć się możliwie najbliżej miejsca 
zamieszkania. Ale jeśli nie będzie tam 
mógł rozwijać swoich zainteresowań i 
uzdolnień, pracownicy ośrodka próbują 
przekonać rodziców, że lepiej dla chło- 
paka będzie posłać go nawet dalej 
Sportowca tam, gdzie dobrze postawio- 
ny jest sport, muzykalnego tam, gdzie 
jest dobry zespół wokalny czy terapia 
za pomocą instrumentów. 

I chłopcy odchodzą. 

Dla ludzi pracujących w ośrodku taka 
chwila rozstania z nimi to często 


NAJTRUDNIEJSZY 
MOMENT 


w ich pracy. Zdążyli już poznać chłopa- 
ka, wiedzą, jak z nim postępować, po- 
łączyła ich nić sympatii i... muszą go 
oddać. To odbiera satysfakcję. Przyg- 
nębia 

Pan dyrektor wystąpił do kuratora z 
prośbą o pozwolenie na to, by część 
chłopców mogła przebywać w ośrodku 
docelowo, do końca ósmej klasy. 

I stało się. Są w grupach — jeden, 
dwóch — wybrani spośród wybranych. 
Ci, na których wychowawcy liczą, że 
przez swoje zachowanie, przez. swój 
sposób bycia będą pozytywnie wpływać 
na innych. To właśnie oni wprowadzają 
do grup wszystkich nowych. 

Pierwsze chwile w ośrodku to naj- 
trudniejszy moment dla nowo przyby- 
łych, których zaskakuje rygor, dyscypli- 
na, ściśle określone dyżury, „odrabian- 
ki'' o tej samej porze. 

Po pewnym czasie oswajają się jed- 
nak z regulaminem wychowanka. Każ- 
'da grupa ma swój, podobnie jak swój 


SYSTEM 


nagród i kar. Są punkty za dyżury, za- 
chowanie i naukę własną. Za zdobycie 
określonej liczby punktów można wyjść 
na przepustkę w sobotę, w niedzielę, 
albo na te dwa dni. Do nagród zalicza- 


SPAR 


DLA 


tu i rekreacji 


zycznej 


| e To poradnik dla. wszystkich, którzy 


cą być sprawni 


„ABC — Sport dla wszystkich” autor- 
deusza Gołąbka, Henryka Jasia- 
Jucewicza wydany przez 
- Reklamową 


" WSZYSTKICH 


© To pierwszy w Europie leksykon spor- 


e To zbiór przepisów, najnowszych teo- 
rii dotyczących zdrowia i tężyzny fi- 


=|E 


sport 
ABC — SPORT PIESZA ZU (1) 


Tadeusz Gołąbek 
Henryk Jasiak 
Andrzej Jucewicz 


ne są urlop i wyjście do kina, do kar — 
wstrzymanie przepustek, dodatkowy dy- 
żur, wyłączenie z atrakcyjnych imprez. 
To za bicie się, ucieczki, wymigiwanie 
się od nauki. 

Do tradycji w grupach należy obcho- 
dzenie imienin, urodzin, samodzielne 
pieczenie ciast na te uroczystości. 

„Bąbel”: — Ten, kto jest na wolnoś- 
ci, myśli, że tu jest więzienie, katowa- 
nie, grypserka, bicie. Słyszę to, gdy je- 
stem na przepustce. A to bzdura. Nie 
jest tu źle. 

Jarek: — Teraz już rozumiem, po co 
jest ten rygor. Bez niego mało który z 
nas wziąłby się samodzielnie do robo- 
ty. Każdy znalazłby sobie jakąś wy- 
mówkę. A 

„Bąbel”: — Jeżdżę po różnych oś- 
rodkach na mecze ping-ponga. Dużo 
widzę. U nas jest dobrze. Przyzwyczai- 
liśmy się. Przede wszystkim do wycho- 
wawców. 

Wszyscy: Pewnie, że każdy chciałby 
stąd wyjść. Do domu. 

— Dorośli, nie wiedząc dokładnie, 
jaka młodzież przebywa w ośrodkach, 
straszą nimi swoje własne dzieci jako 
poprawczakami — mówi dyrektor. | na- 
si chłopcy są napiętnowani. Ale nie 
przez rówieśników. Młodzież jest tole- 
rancyjna. To wychowanie przez doros- 
łych tej tolerancji ją pozbawia. 

Dzieci z sąsiedztwa często przycho- 
dzą tu na boisko, na zajęcia, pograć w 


W domowym  PRZEŹROCZKA 


akwarium 


INDYJSKA 


MN 


piłkę, w ping-ponga, pogadać. Chłopcy 
stąd uczestniczą we wspólnych impre- 
zach z młodzieżą z TPD na Konduktor- 
skiej. Tyle że do sieble do domu nikt 
ich nie zaprasza. 


„Bąbel”: — Czy zastanawiamy się 
nad swoją przyszłością? Czasem. Jest 
taka drabina z pięcioma szczeblami: 
dom, ośrodek wychowawczy, zakład 
poprawczy, zakład karny, kara śmierci. 
My jesteśmy na poziomie ośrodka, a 
stąd są dwie drogi — albo w górę, albo. 
w dół. 


BEZ SENSACJI 


Piotrek, Darek, „Bąbel'”, Jarek, To- 
mek i jeszcze kilku innych oprowadzają 
nas po ośrodku. Oglądamy sypialnię, 
zaglądamy do łazienek — wszędzie 
schludnie, czysto, wszystko porządnie 
poukładane, kwiaty podlane, sale prze- 
wietrzone. Na korytarzach, w sypial- 
niach i świetlicy akwaria z rybkami — 
to widomy znak, że pan Krzysio zaraził 
wychowanków swoją pasją. 


W ośrodku przy ulicy Dolnej w War- 
szawie uczą się, pracują, bawią, snują 
marzenia i plany na przyszłość zwy- 
czajni, tyle że porządnie skrzywdzeni 
nieraz przez los i ludzi, chłopcy, W oś- 
rodku na Dolnej nie ma żadnych sensa- 
cji. | właśnie to, samo w sobie, jest 
sensacją największą — jedyną. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 
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SKOK ZE STRATOSFERY 


Korespondenc 


Zdarzyło się to tylko raz, w dodatku ćwierć 
wieku temu. Dwaj młodzi spadochroniarze, Piotr 
Dołgow i Jewgienij Andriejew, wykonali skok z 
wysokości 25458 metrów, czyli niemal z progu 
kosmosu. Nikt nigdy nie powtórzył tego wyczynu, 
za który obaj skoczkowie (w tym P. Dołgow — 
pośmiertnie) otrzymali tytuły Bohatera Związku 
Radzieckiego. W 25 rocznicę skoku, dziś już puł- 
kownik, J. Andriejew dzieli się wspomnieniami: 


— Z kabiny balonu stratosferycznego „ Wołga” 
zostaliśmy katapultowani. Właśnie wtedy zdarzyło 
się nieszczęście: Piotr, który był doświadczonym 
spadochroniarzem, posiadaczem kilku rekordów 
świata i który miał na swym koncie 1408 udanych 
skoków, uderzył przypadkowo hermetycznym heł- 
mem o krawędź kabiny i przez pęknięcie wielkoś- 
ci ćwierci zapałki błyskawicznie uciekło powie- 
trze. Nic nie można było zrobić — Piotr zginął w 
pierwszej fazie lotu. Ja spadałem swobodnie od- 
wróciwszy się plecami w stronę ziemi — chodzi- 
ło o to, żeby od pędu i zimna nie zamarzała szy- 
ba hełmu. Spoglądałem na czarne niebo nad so- 
bą, na którym Iśniły gwiazdy. Po upływie pół mi- 
nuty rzut oka na wysokościomierz — 19 tys. me- 
trów. Właśnie wówczas spada się z największą 
prędkością: 240 metrów na sekundę to około 900 
kilometrów na godzinę. Wszak rozrzedzona at- 
mosfera nie stawia prawie oporu... 


Wykonanie takiego wyjątkowego skoku było 
niezbędne dla wypróbowania wyposażenia kos- 
monautów. Wybrano dwóch najbardziej doświad- 
czonych spadochroniarzy. Podobne próby, lecz z 
użyciem manekinów, robili Amerykanie. Przyrzą- 
dy zarejestrowały wówczas olbrzymie przeciąże- 
nie, na jakie narażony jest skoczek. Dwaj skocz- 


Jest przedstawicielem rzędu okoniokształtnych 


kowie radzieccy musieli w związku z tym przejść 
skomplikowany program przygotowawczy, pod- 
czas którego imitowano w specjalnej komorze 
warunki, z jakimi spotkają się w czasie spadania, 
a lekarze obserwowali reakcje ich organizmów. 
Okazało się, że Piotr i Jewgienij przetrzymują 
wszystkie „tortury'* jakim ich poddawano. W li- 
stopadzie 1962 roku balon „Wołga'”' uniósł się do 
góry. 

— Zmniejszenie szybkości odczułem dopiero 
na wysokości 12 tys. metrów. Ciało zdawało się 
napotykać na pewien opór, więc odczekałem je- 
szcze chwilę i odwróciłem się twarzą do dołu. Uj- 
rzałem Wołgę z jej licznymi dopływami. Groziła 
mi kąpiel w rzece, toteż postanowiłem szybować 
pod kątem, żeby trafić na pole rozciągające się 
na lewym brzegu. Na wysokości 1500 metrów w 
słuchawkach zadźwięczał sygnał — oznaczało to, 
że za 20 sekund automatycznie otworzy się spa- 
dochron. Na wszelki wypadek uchwyciłem za kół- 
ko mechanizmu otwierania, ale nie było potrzeby 
ciągnąć — usłyszałem łopot i wielka czasza 
otwarła się nade mną. Ziemia niemal na dotyk 
dłoni. Wylądowałem bez kłopotów. 


Współczesna technika pozwala dziś przepro- 
wadzać podobne próby w warunkach laboratoryj- 
nych. Można symulować przyspieszenia, można 
rozrzedzać atmosferę do dowolnych wielkości, 
można wytwarzać sztuczną grawitację albo stan 
nieważkości... nie ma potrzeby dokonywania tak 
karkołomnych prób. Tym niemniej wyczyn dwóch 
odważnych spadochroniarzy zapisał się na trwałe 
w historii podboju przez ludzkość przestrzeni nad 
naszymi głowami. g 


WALDEMAR SOBIECKI 


(Percicormes), rodziny Centropomi- 


dae, która jest szeroko rozprzestrzeniona w południowej Azji, Indonezji i Australii. 


Wszystkie gatunki z tej rodziny mają wysokie, bi 


ocznie spłaszczone ciało, które jest 


ł wyraźnie przezroczyste. Jedynie narządy trawienne są okryte otrzewną i nie można 


ich zobaczyć. Kręgosłup i odchodzące od niego kosteczki oraz. pęcherz pławny są 
3 świetnie widoczne. Łuski tych ryb mienią się różnymi kolorami tęczy i podobnie jak. 


mięśnie są przezroczyste. ; 


Przeźroczki indyjskie występują w połiidniowo- 


kach wpadających do Zatoki Bengalskiej. Żyją stadnie w wolno płynących wodach 
słodkich i słonawych. Są płochliwe i ostrożne, dlatego w akwarium czują się najlepiej, 


l 
1 gdy jest ono urządzone specjalnie dla nich i nie. 
i przeźroczek powinno być dość silnie oświetlone i 


dzo pożądane są salwinie | pistie pływające po powierzchni wody. W jch korzeniach 
ł odbywa się tarło przeźroczek. Te dość delikatne rybki trzymamy w grupie złożo 
najmniej z kilku sztuk. Woda w akwarium powinna być lekko osolona (1 łyżka soli ku- 
chennej na 10 litrów wody), gdyż wpływa to korzystnie na wygląd i samopoczucie ryb. 
Temperaturę utrzymujemy w granicach 18-250. Jako pokarm podajemy drobny 


plankton i pocięte rureczniki (7ubiphex). 


s 
[— o — z - 


- Rybki dorastają do 4-5 cm długości. Samiczki są mniejsze, a odblaski na ich ciele 
r tak barwne jak u samców. Poza tym samce mają płetwy — grzbietową i odby- 
rdziej żółte i otoczone niebieską obwódką. r 

i indyjskie są bardzo sympatycznymi rybkami, ale są godne polecenia 
dziej zaawansowanych akwarystów. (AK) p: 14 aaiżt j 


wschodnich Indiach i Birmie, w rze- 


ma w nim innych ryb. Akwarium dla 
gęsto obsadzone roślinnością. Bar- 


nej co 
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Wiraże współczesnego 


kutkach nic 
wie każdy 


lekarstwo 


O negatywnych 
dozwolonego dopingu 
wodnik, To 
ma na krótka, ( 


wem, o [ 


jest współtwórcą światowego te 


kordu, współzdobyweĄ prestiżowe 


miejsca, medalu, ale p 


źbiera żniwa aletycznie zbuda 


dlny 1 szybki sportowiec 
Takich 
A jednak 


wiadomie 


wany 


taje się nagle wrakiem 
przypadków było wiele 

są zawodnicy, którzy 
igrają ze śmiercią I systematycznie 
korzystają z wypełnionej zakaza 


nym medykamentem strzykawki 


słowo „dopinę” znalazło się w 
angielskim słowniku pod koniec 
XIX stulecia i wywodzi się z dialek 
tu kafrijskiego. Kafrowie (jedno z 
plemion Bantu — grupa ludów za 
mieszkująca środkową, wschodnią 
i południową Afrykę). w ten sposób 
nazwali wytwarzany przez siebie 
alkohol. Spożywali go tylko pod- 
czas obrzędów religijnych — dla 
wywołania stanu ekstazy 

Pierwszy przypadek skorzystania 
ze środków dopingujących odno- 
towano w 1865 roku w czasie 
wyścigów pływackich na kanale La 
Manche. Niebawem pojawiły się 
ofiary śmiertelne. Ich listę otwo- 
rzono 20 lat później — kiedy po 


przedawkowaniu trimetylu zmarł je- 
den z kolarzy wyścigu Paryż — 
— Bordeaux. 


Sztuczny doping  rozprzestrze- 
niał się w sporcie w sposób lawi- 
nowy. Początkowo sięgano po 
strychninę, kofeinę, atropinę... — 
środki wydające się dzisiaj dość 
prymitywne. Ale farmakologiczne 
laboratoria zaczęły wytwarzać co- 
raz bardziej złożone i wydajne 
medykamenty, ze stereoidami 
anabolicznymi włącznie. Za tą na- 
zwą kryją się hormony męskie. 
Odpowiednio dawkowane zwal- 
czają wiele chorób, są więc w me- 
dycynie bardzo potrzebne. Ale 
dzięki'temu, że powodują szybkie 
regenerowanie _ straconych — sił, 
gwałtowny przyrost mięśni, wywo- 
łują uczucie świeżości w stanie 
krańcowego wyczerpania stereoidy 
stały się atrakcyjne dla żądnych 
szybkich postępów sportowców. 
Najpierw sięgali po nie Ameryka- 
nie, ale później szaleńcza moda 
ogarnęła cały niemal świat. Np. w 
latach 19741985 zdyskwalifikowa- 
no za sięganie po hormonalne 
preparaty aż 64 _ lekkolatletów. 
Wśród nich byli także Polacy. 


Wspomnijmy jeszcze o. nega-* 


tywnych skutkach współczesnego 
dopingu. Stwierdzono — ponad 
wszelką wątpliwość, że niszczy on 
wątrobę. Burzy też równowagę 
hormonalną do tego stopnia, że u 
kobiet spowodować może zmianę 
płci, a u mężczyzn bezpłodność. 
Sztuczne uczucie świeżości 'to nic 
innego jak znieczulenie mechaniz- 
mu obronnego, podpowladającego 
człowiekowi, że w jakimś momen- 
cie należy odpocząć. Brak tego 
sygnału prowadzi do groźnych 
kontuzji, a nawet śmierci, ; 
— A . 
TYLKO TRENING. == 
Kilka lat temu ukazała się w 
Szwecji książka, której autorem 
jest słynny niegdyś zapaśnik, 


Oskar Svensson. Były mistrz świata 


i olimpijczyk zdradza tajemnice 
błyskotliwych sukcesów. Przyznaje, 
że dawną doskonałość zawdzięcza 
anabolikom. Dawną, bo obecnie 
Svenssonowi mięśnie coraz częś- 
ciej, odmawiają posłuszeństwa. 
Sportowiec-rencista, który niegdyś 
rzucał rywali na matę niczym 
miotłę, dziś z trudem utrzymuje w 
palcach długopis. Póki może — 
przestrzega przed  „lekarstwem”, 
które niegdyś sobie wstrzykiwał. 


Niedawno znowu było głośno o 


dopingu. Oto podczas zimowych - 


igrzysk w Calgary w organizmie 
polskiego hokeisty Jarosława Mora- 
" wieckiego wykryto testosteron — 
_ środek będący na liście zakaza- 
"nych dla sportowców medyka- 


mentów. Testosteron w małych 
dawkach jest lekarstwem na zmę- 
czenie, ale w większych działa jak 
każdy „koks”. Polak zaprzeczył, 'ja- 
koby świadomie dopuścił się wyk- 
roczenia. Twierdził, że środek ten 
podrzucono mu do jedzenia lub 
napoju. Niezależnie od wiarygod- 
ności wypowiedzi Morawieckiego 
oraz lekarza drużyny sprawa na- 
brała dużego rozgłosu. Hokeistę 
odsunięto od turnieju, a zespół 
ukarano. 


Walka z dopingiem (ostatnio 
stosuje się także przetaczanie krwi 
— co trudno wykryć) nabiera co- 
raz większego rozmachu i coraz 
„surowiej karze się przyłapanych na 
lamaniu zakazów sportowców. Nie. 
zawsze to jednak jest możliwe. 
Wszystkich uczestników danej 

_ imprezy nie sposób jest przecież 
skontrolować. Poza tym wykona- 
nie jednego tylko testu kosztuje 
od 150 do. 200 dolarów. Jak więc 
wyeliminować sztuczne podnosze- 
nie sprawnościł Sądzimy, że sy- 


stem zakazowo-kontrolujący mało. 


zdziała. Tu potrzebne jest świado- 
me dzialanie samych zawodników, 
ich, dążenie do doskonałości wy- 
łącznie poprzez trening, uczciwość 
irozwaga. 8 


DOZWOLONE 
WSPOMAGANIE 
Nie ulega wątpliwości, że za- 
wodnicy traktujący sport wyczy- 
nowo pracują znacznie więcej ani- 
żeli przeciętny śmiertelnik. Stąd 
też ich menu musi być inne, bar- 
dziej energodajne. Zawodnikom 


sportu 


serwuje się większe ilośa witamin 
oraz albuminy, tj. białka rozcień- 
czone w wodzie i w rozcieńczo- 
nych roztworach soli. 

Każda dyscyplina sportu posiada 
specyficzny dla siebie sposób 
wspomagania zawodników. Np. 
treningu sprinterów nie można 
prowadzić bez właściwego w ich 
organizmach poziomu magnezu, 
sodu, potasu, wapnia... Dlaczego? 
Bo każdy z tych pierwiastków jest 
bardzo . potrzebny. Chociażby 
wapń — znając jego ilość w orga” 
nizmie lekarze potrafią określić 
zdolność mięśni do skurczu. A 
skurcze to sprinterski napęd, to 
dynamika startu i prędkość... 


Trochę inaczej wspomaga się 
maratończyków, którym potrzebna 
jest głównie wytrzymałość. W inny 
jeszcze sposób ciężarowców prefe- 
rujących siłę. Konieczne składniki 
pokarmowe otrzymują zawodnicy 
najczęściej w specjalnych tablet- 
kach i pod uważną kontrolą lekar- 
ską. Bo niczego nie wolno prze- 
dawkować, nawet witamin. 

Wspomaganie organizmu inten 

_ sywnie trenującego zawodnika jest 
więc konieczne. Ale jest to możli- 
we tylko środkami, które nie zni- 


'_ szczą jego zdrowia. Wspomniany 


__ już Oskar Svensson i setki jak on 


ż, postępujących w przeszłości spor- 


towców bez chwili wahania odda- 
liby dziś wszystkie swoje trofea za 
_ to, co utracili bezpowrotnie. Jed- 
nak opamiętanie nastąpiło zbyt 


Fot. archiwum 


1. (Regen wald) 


PUSZCZA RÓWNIKOWA 

Tutaj posadzone zostaną potęż- - 
ne 30-metrowe drzewa pochodzą- . 
ce z Puszczy Amazońskiej. Tropi- 
kalne lasy produkują 
ilość tlenu zużywanego następnie 
przez ludzi i zwierzęta. 
(Miniatur — Ocean) 
MINI-OCEAN 

To będzie rezerwuar wody dla | 
sztucznego świata. Będą tam też 
morskie fale wzbudzane mecha- 
nicznie, koralowa rafa i piękna la- 
guna z miejscem do kąpania i 
opalania się. 
(Sumpt) 
BAGNISKO 

W dwóch basenach pomieszczo- 
no tereny bagniste, na przemian 
to nasiąkające wodą, to wysycha- 
jące. Pod spodem w zupełnej cie- 

" mności powstaną warunki do 
_ utworzenia symulowanych głębin 

morskich. Z boku, na skalnej rów- 
ninie utworzona będzie sawanna 
pokryta trawą i drzewami. 
(Wiste) 
PUSTYNIA 

Tu ze względu na wysoką tem- 
peraturę i suchość powietrza pa- 
nują szczególnie trudne warunki. 


znaczną 5*. 


Na dłuższą metę nie do wytrzyma- 
nia przez człowieka. To będzie 
bardzo ważny teren badawczy, a 
to ze względu na ciągle rozsze- 
rzający się obszar jaki na Ziemi 
zajmują stepy i pustynie. 
(Gewachshauser) 
SZKLARNIE 

Czyli swoiste tereny rolnicze. 
Mieszkańcy będą mogli sami 


wyprodukować .wszystkie artykuły 
żywnościowe. W okrągłych base- 
nach hodowane będą ryby. = 


2. Przekrój 
„Biosfera”: 
— różne strefy klimatyczne bę- 


— pomieszczenia 


poprzeczny stacji 


dą ze sobą blisko sąsiado- 
wać: puszcza równikowa, kli- 
mat umiarkowany i pustynia, 
mieszkalne 


Arka Noego na pustyni 


udzkość jest coraz bardziej zarozu- 
miała, a zwłaszcza naukowcy. 
Ostatnio zabrali się ni mniej, ni więcej 
— tylko do ... powtórnego stworzenia 
świata! Na pustyni w Arizonie powstał 
kompleks zabudowań ze szkła i stali, 
jakby żywcem przeniesionych już nie z 
XXI wieku, lecz z przyszłości o wiele 
__ dalszej, To stacja naukowa „Biosfera”. 
W połowie przyszłego roku ma się 
tam rozpocząć realizacja projektu ba- 
dawczego nazwanego „Biosphere Il". 
_ Jego celem jest stworzenie pod szkla- 
nymi kopułami całkiem odrębnego, au- 
tonomicznego świata, odizolowanego 
od otoczenia. Doświadczenie to ma 
przede wszystkim wykazać, czy czło- 
_ Wiek współczesny z całą swą wiedzą i 
techniką zdolny jest stworzyć taki 
sztuczny świat? Czy będą w nim mogli 
żyć ludzie? 
F= Siłą napędową całego życia na Ziemi 
(czyli w „Biosferze I") jest Słońce. To 
ą: samo źródło energii wykorzystywane 
3 będzie w programie „Biosfera Il”. Pro- 
mienie słoneczne przenikać będą przez 
__ olbrzymie lafle szklane stanowiące 


Wszystkie jednak inne czynniki — RE 
żywność, odpady, Ścieki itp. 


ędą produkowane, używane, kon- 
3: | przetwarzane wewnątrz 
> szłucznego świata. Mieszkańcy 
icy, inżynierowie, ogrodnicy 
cz uwać nad utrzymaniem w ru- 
(I obserwować 


za pomocą własnych środków, bez po- 
mocy z zewnątrz. 

"Doświadczeń. w tej skali jeszcze nig- 
dy nie przeprowadzano. Czy uda się 
więc wytrwać całe dwa lata? Tyle cza- 
su trwać mają wszystkie zaprojektowa- 
ne badania... 

„Przedsięwzięcie jest niezwykle kosz- 
towne. Ocenia się je na minimum 30 
milionów dolarów. Kwotę tę stawia do 
dyspozycji uczonych Edward P. Bass, 

amerykański biznesmen z Teksasu. Wy- 
datek ten nie powieniem jednak zbytnio 
nadszarpnąć finansów tego pana, gdyż 
jego majątek „szacowany jest na około 
miliard dolarów... | pomyśleć, że dzia- 
dek pana Edwarda Bassa rozpoczynał 

_w latach dwudziestych z 40 pożyczony- 
mi dolarami. Zainwestował je w teksa- 
ski przemysł naftowy. 

Choć projekt finansowany jest z ze źró- 
deł prywatnych, interesują się nim prze- 

różne instytucje państwowe i międzyna- 
rodowe. LEE nich prym wiedzie NASA 


— Amerykańska Agencja ds. Aeronauty- 
kl i Przestrzeni Kosmicznej. Wyniki eks- 
perymentu mogą bowiem w prostej dro- 
dze prowadzić do powstania sztucznych 
osiedli np. na Księżycu lub na Marsie. 


Mogą więc przyczynić się do postępów: 


w przyszłej kolonizacji kosmosu. 
Dzisiaj wszystko jest jeszcze w fazie 


. tworzenia. Powstają szklane pawilony 


dla poszczególnych stref klimatycznych 
takich jak pustynie, sawanny, las równi- 
kowy itd. Buduje się także mini-ocean z 
lagunami i rafą koralową. Wykańczane 
są wygodne pomieszczenia: mieszkal- 
ne, laboratoria oraz szklarnie, które do- 
starczać będą pożywienia ośmiu mie- 


szkańcom tego fantastycznego świata. 


Jego powierzchnia mieć będzie 5 tys. 
metrów kwadratowych. Poza roślinami i 
ludźmi żyć tam będą również zwierzęta 
domowe, przede wszystkim kury i gęsi, 
hodowane będą również ryby. 
Największym problemem dla projek- 
tantów i budowniczych jest stworzenie 


wWwachshawae! 


umieszczone zostaną w bu- 
dynku pod białą kopułą, 

zewnętrzne ściany pawilo- 
nów będą musiały wytrzy- 
mać olbrzymie naprężenia 
wywołane zmianami ciśnie- 
nia wewnątrz i na zewnątrz. 
Dlatego wzmocni się je że- 
browymi wspornikami. 


Repr. M. Szymański 


sztucznego klimatu. W tym celu woda, 
która parować będzie z mini-oceanu 
oraz z roślin, zostanie skondensowana 
na chłodniczych wężownicach umie- 
szczonych pod stropem pawilonów i 
spadać będzie stamtąd w postaci de- 
szczu. Równie ważne jest zaprogramo- 
wanie odpowiedniego obiegu gazów, 
bowiem stacja jest absolutnie szczelna 
i nie wentylowana. Wydychany przez 
ludzi i zwierzęta dwutlenek węgla bę- 
dzie więc w całości musiał być asymi- 
lowany przez rośliny, które z kolei pro- 
dukować będą niezbędne ilości tlenu. 
Absolutne odcięcie „Biosfery”* od 
świata zewnętrznego mieć będzie tylko 
dwa wyjątki: kabel energetyczny do- 


- starczający prądu i drugi kabel — tele- 


komunikacyjny. 


O tej współczesnej Arce Noego na 
pustyni Arizona na pewno jeszcze usły- 
szymy. 


MICHAŁ MALICKI 


© Dwa miliony 
złotych na nagrody! 
e Weź udział 
w konkursie 
„Młodzi — regionowi” 


LOKALNY 
PATRIOTYZM 
— DOBRZE POJĘTY 


K to nie ma sentymentu do rodzin- 
nych stron? To się raczej nie zda- 
rza, Ale często narzekamy, że w naszej 
wsi nie ma klubu, w którym można 
przyjomnie spędzić wolny czas, że po 
drodze do odległego sklepu toniemy w 
błocie... Z żalem uświadamiamy sobie, 
że piąkne dawne obyczaje I tradycje 
żyją jeszcze tylko w opowieściach naj- 
starszych mieszkańców, że zabytkowy 
dworek, stary wiatrak, czy drowniany 
żuraw od dawno nieczynnej studni — 
niszczeje 

Na szczęście dzieje sią tak coraz 
rzadziej. Są dziesiątki wsi i miasteczek, 
których mieszkańcy z kolei mogą się 
pochwalić, że ich ośrodek kultury pow- 
stał dzięki inicjatywie i pomocy mło- 
dych, że w ich szkołach działają wspa- 
niałe zespoły regionalne, że kronika 
szkoły to istny dokument regionu, o 
nieocenionej wartości, bo znajdują się 
w niej zdjęcia zabytków, opisy spotkań 
z ciekawymi ludźmi i odnotowane są 
prace uczniów dla dobra otoczenia, w 
którym żyją. 

Wszystkich tych, którzy „zakasują rę- 
kawy” zamiast narzekać — zrzeszo- 
nych i „indywidualistów zapraszamy 
do udziału w ogólnopolskim konkursie 
pod hasłem „Młodzi — regionowi"! 
Jeśli więc należysz do regionalnego to- 
warzystwa kultury, lub klubu młodych 
twórców regionalnych, lub też Twój za- 
stęp, drużyna czy choćby szkolne kółko 
zainteresowań może się pochwalić sen- 
sowną działalnością dla rodzinnych 
stron — weź w nim udział! Możesz to 
również zrobić indywidualnie, jeśli tylko 
masz dobre pomysły, jak kultywować 
tradycje w Twoich stronach; jak chronić 
to najcenniejsze, co pozostało z prze- 
szłości i nie tylko... Nasze otoczenie 
jest zaśmiecone, zatrute, często nieroz- 
sądnie zagospodarowywane — ratuj je! 
Obok nas są ludzie, którzy nie potrafią 
żyć — ciekawie, kulturalnie, pożytecz- 
nie — pomóż im! To też posłuży Twym 
rodzinnym stronom! 

Wszelkie informacje o realizowanych 
przez Was: inicjatywach, imprezach, o 
różnych formach działalności kultural- 
nej i ekologicznej (także zdjęcia, wycin- 
ki prasowe, kroniki itp.) regionu nadsy- 
łajcie do redakcji miesięcznika „Inspi- 
racje”, ul. Koszykowa 6a, 00-564 War- 
szawa. 

Zainteresujcie tym ciekawym konkur- 
sem nauczycieli, bibliotekarzy, pracow- 
ników miejscowego muzeum i ośrodka 
kultury — warto! Na zwycięzców czeka- 
ją wysokie nagrody — zbiorowe i indy- 
widualne. Termin: do końca wrzetnia 
1988 roku. 

A jeśli nie potrafisz się zdecydować 
w jakiej formie możesz (możecie) 
przedstawić regionalne inicjatywy 1 
osiągnięcia, zasięgnij informacji, kon- 
taktując się telefonicznie z redakcją 
„Inspiracji”. Pod telefonami w Warsza- 
wie nr: 28-38-13, 29-43-59, 28-22-01 w. 
252 redaktorzy czekają na Twój sygnał! 

(eb) 


Festiwale, sejmiki, przeglądy to tylko 
jedna z form utrwalania i prezentacji 
ludowych tradycji regionu. To zdjęcie z 
ostatniego Sejmiku Teatrów Wiejskich 
w Tarnogrodzie chyba dobrze ilustruje 
myśl przyświecającą tego typu impre- 
*zom: — Niechaj wiedzą .młodzi jako by- 
ło wprzodzi! 

Fot. M. Włodarski 


Na załączonym zdjęciu (łot. kolor.) przed- 
stawiony został nowy model samochodu 
VOLKSWAGIN PASSAT, którego produkcja 
została niedawno podjęta w zakładach w 
Wolisburgu w Republice Federalnej Nie- 
mięc. Myślę, że prezentacja tego nowego 
samochodu pochodzącego z  koncemu 
Volkswagena, na lamach naszego kącika 
należy do jednej z pierwszych w naszym 
kraju, a możliwość jej przedstawienia za: 
wdzięczam dziennikarzowi motoryzacyjne- 
mu z Austrii Peterowi Homoli. 

Nowy VOLKSWAGEN PASSAT został 
wprowadzony do produkcji po 15 latach 
wytwarzania dotychczasowego modelu, 
którego w tym okresie opuściło bramy fa- 
bryczne 4,2 miliony egzemplarzy. Ten nowy 
samochód chociaż oznaczony jest tą samą 
nazwą różni się całkowicie od swego po- 
przednika. 

Produkowany jest w dwóch wersjach 
nadwoziowych jako czterodrzwiowa kareta 
2 odrębną formą bagażnika nosząca w języ- 
ku niemieckim oznaczenie Stufenheck-Li- 
mousine, oraz w wersji kombi. Na ilustracji 
pokazana została wersja karety. Nadwozie 
tego samochodu charakteryzuje się korzyst= 
nym współczynnikiem oporu aerodynamicz- 
nego mającym wartość 0,29. Jest to wynik 
między innymi nisko ukszałtowanego przo- 
du, a także zharmonizowanych z tą częścią 
powierzchni przednich zespolonych świateł. 
Rzuca się w oczy brak włotu powietrza 
umieszczańego zazwyczaj w pasie pomię- 
dzy przednimi reflektorami. W nowym PAS- 
SACIE wlot powietrza umieszczony został 
pod przednim zderzakiem i wkomponowa- 
ny w przestrzeń dolnego spoilera. Z tego 
też względu obniżona została chłodnica. 

W stosunku do swojego poprzednika no- 
wy PASSAT charakteryzuje się większym o 
73 mm rozstawem osi, który osiąga: wiel- 
kość 2623 mm. Dzięki temu, a także po- 


VOLKSWAGEN PASSAT MODEL 1988 


przez zmniejszenie długości komory sil: 
nikowej wygospodarowane została więcej 
miejsca we wnętrzu samochodu. 

Opracowanie konstrukcji nadwozia kosz 

towało firmę 1,2 miliarda rparek zachodnio: 
niemieckich, lecz dzięki temu jego wytwa- 
rzanie odbywa się na całkowicie zautoma* 
tyzowanej linii spawalniczej 

W PASSACIE mogą być montowane na- 

stępujące rodzaje silników, które są jed- 
nostkami czterocylindrowymi, o rzędowym 
układzie cylindrów, chłodzonymi cieczą 

* o pojemności 1595 cm sześc, mocy 
55 kW (75 KM) — popularnie określa- 
ny mianem 1,6 litrowego, 

% o pojemności 1781 cm sześc, mocy 
66 kW (90 KM) — 1,8 litrowy, 

% o pojemności 1781 cm sześc, mocy 
79 kW (107 KM) z elektronicznym 
wtryskiem paliwa, 

%* o pojemności 1984 cm sześc, mocy 
100 kw (136 KM) — 2 litrowy, jest 
jednostką 16 zaworową z nowego ro- 


dzaju instalacją elektronicznego wtry 
sku paliwa oznaczoną nazwą „K 
Motronic" 
Te rodzaje silników są jednostkami z za 
płonem iskrowym 


Piątym rodzajem silnika, który może być 


benzynowe 


montowany w tym samochodzie jest jed: 
nostka z zapłonem samoczynnym == wyso: 
koprężna o pojemności 1588 cm sześć. (1,6 
litrowa) o mocy 59 kW (80 KM), wyposażo- 
na w turboładowarkę. 

Napęd od silnika umieszczonego z przo- 
du przekazywany jest na przednie koła sa- 
mochodu 

Nowością w konstrukcji zawieszenia sa- 
mochodu jest zastosowanie kól o średnicy 
osadzenia 14 cali w miejsce dotychczas 
stosowanych 13-calowych. Większe koła 
posiadają ogumienie niskoprofilowe o wy- 
miarze 185/65 R 14 T. 

Osiągi samochodu w zakresie szybkości 
maksymalnych z poszczególnymi rodzajami 
stosowanych silników są następujące: 


ilnik 1,6 litrów 171 knih 
1, litr 
1,0 litr 


2,0 litra: 


ilnik 
ilnik 
ilnik 


66 KU 177 km/h, 
” kw) 190 
100 kw 


16 litrow diesel 1 


206 km/h, 


ilnik 1 km/h 


Zużycie paliwa przez samochody wypx 
ażone w silniki benzynowe wynosi 

przy prędkości 90 km/h od 54 do 6,1 
1/100 km 

przy prędkości 120 km/h od 7,1 do 7,7 
1/100 km. 

w jeździe miejskiej od 10,0 do 11,9 1/100 
km 

Samochód wyposażony w silnik wyso 
koprężny zużywa odpowiednio 4,4-6,2 | 6,8 


I oleju napędowego na 100 km 

Dane wielkościowe samochodu są nastę 
pujące: dlugość 4537 mm, 1704 
mm, wysokość 1428 mm 

Na mniejszej ilustracji przedstawiony zo- 
stał dlą celów porównawczych dotychczas 
produkowany model PASSATA (fot 
no-białe). 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Zdzisław ŚLUSARCZYK, Czaple 42, 68-210 
NOWE CZAPLE, poszukuje prospektów 
Rolls-Royca, Jeepa, amerykańskich i kana- 
dyjskich ciężarówek, za które oferuje pros- 
pekty NSU, Jawy, Velorexa, CZ, Opla, Volvo 
i Pol-Motu. 


szerokość 


czar 


Ralal GÓRNIAK, pl. T. Kościuszki 9, 
13-113 JANOWO, zamieni plakaty zespołów 


młodzieżowych na prospekty samochodów 


wych różnych m 
Joanna KOWALIK, ul. Mickiewicza 4, 
37-455 RADOMYŚL, poszukuje adres 
samochodów 


i 
prospektów następujących 
Honda 


adresy 


Toyota, Nissan, Ferrań | Citroen, Za 
odda plakaty zespołów i naklejki, za 
prospekty odda prospekt Volkswagena i 
fiata 

Robert ADAMEK, Bażanowice 111, 43-440 
GOLESZÓW, poszukuje prospektów samo: 
chodów osobowych i ciężarowych następu 
jących Volvo, 
BMW, Opel, Ford, Toyota. 
ńte oferuje plakaty i fotosy słynnych 


Mercedes, 


marek Saab, 


Subaru i Honda, 


za k 


aktorów, sportowców i piosenkarzy, czaso- 


pisma motoryzacyjne, znaczki i różne urzą 
dzenia elektryczne 

Rafał LASOŃ, ul. Gorzowska 62, 66-415 
KŁODAWA, poszukuje adresów i prospek- 
tów następujących firm samochodowych 
Porsche, N Toyota, Mazda, Ford, 
Honda, Fiat oraz tygodnika „Motor”. Do 
wymiany posiada prospekty Volvo, BMW, 
Lancia, Subaru, czasopisma Arnerican Mo 
tors, prospekty Video, kornputerów i moto» 


an, Audi 


Cykli oraz katalogi Lego 
ZENON DUTKIEWICZ 
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Kinga Piotrowska z Krakowa pisze do nas 
tak: „Od niedawna interesuję się roślinami i 
mam już kilka okazów. Bardzo proszę o 
wydrukowanie w „ŚM” wiadomości o Hede- 
rze. W swoim zbiorze mam tę ciekawą rośli- 
nę, lecz niestety w posiadanej w domu 
książce „Rośliny ozdobne w mieszkaniu i na 
balkonie” nie znalazłam żadnej informacji na 
len temat”. Kinga prosi również o informa- 
cje i rysunek rośliny. zwanej Peireskia. —, 

Hedera to po polsku bluszcz. Jest to zi- 
mozielone pnącze czepiające się podpór za 
pomocą drobnych korzeni. W. lasach pol- 

« skich można spotkać bluszcz pospolity — 
Hedera helix. W niektórych, cieplejszych 
regionach kraju, na Podkarpaciu, na Dol- 
nym Śląsku: 0 na Pomorzu Zachodnim 
bluszcz ten dorasta do wysokości kilkuna- 
stu metrów oplatając pnie drzew. Jeśli w 


czasie wędrówek napotkacie taki „piękny 
. Ww Sy 7. - ; 


Hedera helix - 
Bluszcz pospolity 


okaz, to przyjrzyjcie się mu dokładnie. 
Bluszcz występuje bowiem w dwóch tor- 
mach. W formie młodocianej zwanej juwe- 
nalną i w formie dojrzałej. 

Forma juwenalna ma liście pięcioklapowe 
o klapach trójkątnych i sercowej nasadzie. 
Pędy cienkie, płożące się lub wznoszące do 
góry z korzeniami. Forma juwenalna nigdy 
nie kwitnie! Rozmnaża się bardzo łatwo 
przez sadzonkowanie pociętych na kawałki 
pędów, które ukorzeniają się w każdym wil- 
gotnym podłożu, > 

Bluszcz zachowuje się bardzo dziwnie. 
Jeśli nie znajduje, odpowiednio wysokiej 


podpory i ściele się nisko przy, ziemi, to ca- "w, 


łymi latami pozostaje w formie młodocia- 
nej. Jeśli natomiast trafi na wysoki pień 
drzewa, to jego pędy rosną do góry, stop- 
niowo zmieniając się w formę przejściową, 
a następnie w formę dojrzałą. Forma doj- 
rzała ma pędy grubsze, sztywniejsze, pokry- 
te liśćmi całobrzegimi o jajowatym kształ- 
cie. Na pędach tych pojawiają się jesienią 
biało-zielone kwiaty zebrane w baldachy. 
Pędy te zwane są przez ogrodników pęda- 
mi kwiatowymi bluszczu. 

Wygląda na to, że bluszcz musi dorosnąć 
do pewnej minimalnej wysokości, aby for- 
ma młodociana przeszła w formę dojrzałą i 
zakwitła. Nasze mieszkania są dla niego sta- 
nowczo za niskie, Ale jest jeszcze coś, co 
go skłania, by stać się dorosłym. Obserwo- 
wałem kiedyś bluszcz, który czepiał się ceg- 
lanego muru, a mur ten miał w różnych 

_ miejscach różną wysokość, od pół do pię- 
ciu metrów. Wszystkie pędy rosnące przy 
murze były młodociane. W miejscu gdzie 
mur się kończył, stawały się jednak pędami 

_ dojrzałymi i kwitły. Widocznie działa tu je- 


_ szcze drugi czynnik, oprócz wysokości. Póki: 


- pęd bluszczu znajduje się w wilgotnym śro- 
_ dowisku i wypuszcza korzenie zwane przy- 


byszowyrni, to pozostaje w fazie mlodocia- 
nej. W ten sposób natura skłania go.do we- 
getatywnego rozmnażania się. Gdy pęd tra- 
ci kontakt z podłożem, bluszcz dostaje ge- 
netycznie zakodowany sygnał, że trzeba się 
zmieniać, formować kwiaty i produkować 
nasiona. Bowiem gdy brakuje podłoża — 
rozmnażanie generatywne (z- nasion) jest 
pewniejsze niż z pędów. 

Jak już wspomniałem, forma młodociana 
bluszczu rozmnaża się z łatwością z pędów. 
pociętych na kawałki i umieszczonych w 
wilgotnym podłożu. Stąd też forma ta jest 
powszechnie rozmnażana i sprzedawana w 
kwiaciarniach. Oprócz bluszczu pospolitego 
istnieją dziesiątki odmian hodowlanych, z 
których możemy stworzyć w mieszkaniu 
ciekawą kolekcję. Mamy więc odmianę H. 
h. ovata o liściach jajowatych, H. h. sagit- 
taefolia o pięknych liściach strzałkowych, 
H. h. Maple Queen o liściach podobnych 
do klonu i wiele innych: Osobliwą grupę 
stanowią odmiany o liściach pstrych: H. h. 
varieguta — z białymi plamami, H. h. Gla- 
cier — z liśćmi biało obrzeżonymi, H. h. 
Triloba — liście biało żyłkowane. 

Bluszcz pospolity ma bardzo małe wyma- 
gania. Rośnie dobrze, w próchnicznej „ziemi 
do kwiatków” z dużym udziałem torfu. Lubi 
miejsca zacienione w mieszkaniu i na bal- 
konie. Hodowlane odmiany mają nieco 
większe wymagania, w mieszkaniu suchym 
powinno się je spryskiwać często wodą. 

Brak kwiatów na pędach młodocianych 
bluszczu nikomu nie przeszkadza, bo rośli- 
ny i tak są piękne. W innych dziedzinach 
ogrodnictwa występowanie fazy młodocia- 
nej u roślin może jednak odgrywać. ogro- 
mną rolę. Przyjrzyjcie się jabłoniom lub gru- 
szom, które nie były szczepione lecz wyros- 
ły z nasienia. Wszystkie one przechodzą 
przez fazę młodocianą. W pierwszych la- 
tach życia są zupełnie niepodobne do jab- 
łoni i grusz szlachetnych. Pędy mają pozio- 
me lub zwisające w dół pokryte cierniami. 
Nie kwitną i nie owocują. Dopiero po kilku 
latach wzrostu pojawiają się na nich pędy 
podobne do pędów drzew szlachetnych. 
Takie samo zjawisko występuje u cytryn, 
pomarańczy i grejpfrutów rozmnażanych z 
nasion. Trzeba czekać 10 do 15 lat zanim 
pojawią się pędy z kwiatami. Natomiast u 
cytryn rozmnażanych z sadzonek powstają 
one już w kilka miesięcy od sadzonkowa- 
nia... 

Ale wróćmy jeszcze do listu Kingi z Kra- 
kowa. Peireskia jest kaktusem, choć do 
kaktusa nie podobna. Należy do tych osob- 


liwych kaktusów, które zachowały jeszcze , 


liście. Są one podobne do liści cytryny lecz 
nieco grubsze i mięsiste. Kaktusy te mają 
pokrój krzewiasty z pędami pokrytymi licz- 
nymi kolcami. Peireskie uprawiane w mie- 
szkaniu zrzucają na zimę wszystkie liście. 
Rozmnażają się łatwo z sadzonek pędo- 
wych. 

AUGUSTYN MIKA 

i Rys. autora 


BRUDNE 


GNIAZDA 


Mewki, zeberki i ryżowce są najczęś- 
ciej hodowanymi gatunkami astryldów. 
Niewtajemniczonym wyjaśniam, że as- 
tryldy (Estrildidae) jest to rodzina pta- 
ków wróblowatych, której 125 gatunków 
występuje w ciepłych regionach Azji, 
Afryki i Australii. Są to małe i bardzo 
kolorowe ptaszki, będące aktualnie w 
centrum zainteresowania europejskich 
hodowców. Wiele gatunków astryldów 
stosunkowo łatwo rozmnaża się w nie- 
woli, stąd duża popularność niektórych 
z nich i wiele ciekawych odmian uzy- 
skanych w niewoli. 


Hodowcy ptaków, którzy zanim zain- 
teresowali się astryldami wcześniej ho- 
dowali kanarki, są często przerażeni 


"nieporządkiem panującym w  gniaz- 


dach, zwłaszcza mewek japońskich i 
zeberek. Ptaki bardzo silnie zanieczy- 
szczają budki lęgowe, gdyż oprócz 
składania w nich. jaj i wychowywania 
potomstwa, zostawiają także swoje od- 
chody. Po pewnym czasie ich gniazda 
wyglądają jak nieporządne ubikacje. W 
naturze, gdy jest bardzo ciepło, ich kał 
szybko wysycha i nie jest zagrożeniem 


Około 7-dnlowe mewki japońskie. Widać GEnEŚ 
da. Za kilka dni konieczna będzie wymiana ŚCIÓKKII 


dla zdrowia piskląt. W naszych klatkach 
dbamy jednak o higieniczne warunki, a 
poza tym u nas jest chłodniej niż w 
krajach tropikalnych i pisklęta mogłyby 
zabrudzić się zbyt wolno wysychający- 
mi odchodami. 

Dlatego dobrzy hodowcy sprzątają 
budki lęgowe około 10 i 15 dnia od wy- 
klucia piskląt. Najlepiej jest przełożyć 
pisklęta do nowej, oczyszczonej budki 
z uformowanym w niej gniazdem” z 
miękkiego siana. Starą budkę dokład- 
nie szorujemy w ciepłej wodzie z myd- 
łem. Użyjemy jej przy następnym gene- 
ralnym sprzątaniu w domku lęgowym. 

Okresowe czyszczenie budek lęgo- 
wych jest też ważnym zabiegiem zapo- 
biegającym nadmiernemu rozmnożeniu 
się pasożytów zewnętrznych. Jeżeli za- 
mianę budek lęgowych i przełożenie 
piskląt do czystego gniazda przepro- 
wadzimy szybko i sprawnie, wówczas 
dorosłe ptaki nie będą nadmiernie za- 
niepokojone i bez większych oporów 
zaakceptują nową „kolebkę” 


A'.DRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


|ce się odchody na skraju gniaz- 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO „„SOŚNICA” 
44-103 Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
Tel. 32-03-91 wewn. 4380 
OGŁASZA ZAPISY 


dla klas pierwszych na kierunki kształce 


nia: 

— GÓRNIK KOPALNI WĘGLA KAMIENNE- 
GO 

— MECHANIK MASZYN | URZĄDZEŃ 
PRZERÓBCZYCH 

— MECHANIK MASZYN | URZĄDZEŃ 


GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 

— ELEKTROMONTER GÓRNICTWA 
ZIEMNEGO 

— MONTER UKŁADÓW ELEKTRONICZ- 
NYCH I AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do 
zawodu górniczego. Skierowanie na ba- 
dania lekarskie udziela dyrekcja szkoły, 
do której należy zgłosić się osobiście 

PRZY ZAPISIE NALEŻY: 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie pod- 
pisane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekuna, 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących 

przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szko- 

ły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dy- 

rekcji szkoły. 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZA- 

PEWNIA: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce. 

2. Dodatek adaptacyjny w gotówce dla 
uczniów'kias III. 

3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających 
z zakwaterowania w internacie. 

4. Premię do wysokości 50% stawki mie- 
sięcznej pomocy materialnej płatnej w 
gotówce dla wszystkich uczniów klas Il 
i lii wyróżniających się dobrymi postę- 
pami w nauce. 

5. 50% stawki miesięcznej pomocy mate- 
rialnej w gotówce w okresie ferii let- 
nich (mies. lipcu, sierpniu). 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów. 

7. Umundurowanie. 

8. Korzystanie z ferii szkolnych na równi 
z uczniami szkół zawodowych podleg- 
łych Min. Oświaty i Wychowania. 

9. Bezpłatne wyposażenie uczniów w 
komplet podręczników i przyborów 
szkolnych na okres nauki w szkole. 

10. Bezpłatne zakwaterowanie w interna- 
cie, 

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA AB- 

SOLWENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta zasad- 
niczej szkoły górniczej 

— do wstępu do 3-letniego technikum gór- 
niczego dla młodzieży niepracującej 

— do uzyskania stanowisk, na które wy- 

maga się kwalifikacji górniczych. 

Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej 

zalicza się czas nauki w szkole w wymia- 

rze jednego roku do okresu pracy wyma- 
ganego do uzyskania specjalnego wyna- 
grodzenia z Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły autobusami linii nr 32 lub 

702 z Gliwic lub Zabrza. K-54 


POD- 


m 
Autorką mego portretu jest Renata Kisała 
którą zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Wojna domowa ogarnia już cały kraj! 
Ze wszystkich stron docierają do mnie 
meldunki w tej sprawie: 

po mojej energicznej akcji tata 
„pali tylko landrynki, zamiast papiero- 
sów! Polecam wszystkim palaczom: 
LANDRYNKI są najlepszym lekarstwem 
dla nałogowców! Anta.'' 

„.łałę już udało się nam załatwić! 
Nie pali. Gorzej jest z mamą. Obydwoje 
z bratem i tatą próbujemy jakoś na nią 


Nie znacie 


się 


na polityce, kapralu. To jest gołąb pokojul... 


wpłynąć, ale nic nie wychodzi. Zagrozi- 
łam, że jak nie rzuci tego świństwa,to 
ja zacznę palić... Trudno żyć w dymie z 
„Klubowych*, które moim zdaniem naj- 
bardziej śmierdzą.. Ręce opadają! Co. 
robić? Szkoda nam mamy! Członkini 
Rzepklubu". 

„.„..wycinałam „Nowe papierosy” ze 
„Świata Młodych” i przypinałam na 
macie w moim pokoju. Poskutkowało! 
Rodzice nie wchodzą do mnie z papie- 
rosem... Magda." 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Żarty wyszperały: Anka Lisiak — 
członkini klubu i Agnieszka Kierz- 


kowska, którą zapisuję dziś. 


RZEPKLUB 


— Większość ludzi uwielbia liczbę 7, a moja ulubiona liczba — to 
627399010364882991004825304810385572229571004927401015482947738885917389. 


NOWE PAPIEROSY! 


„Gargamele'”* zaprojektował Piotr Ka- 
siński, którego zapisuję do Rzepklu- 


— Co jest ważniejsze: że się przezię- 
bisz, czy że się będą z ciebie śmiali? 


W dziesięć minut później zdyszany Karol prawie biegiem 
dotarł do mnie. 
— Uff! — zadyszał się. — Sądziłem, 
bezpieczeństwo. A tymczasem... Co za dziwo? Ka 
E cy do? Nie słyszałem 
= szło ti stado e si 5 
= SĘĄ — nm — To samotna sztuka. Jak będzie- 
my go nieść? 
To był niełatwy Lzy Ho k 
sześciuset funtów*. Wprawdzie 
mniejsza, Jednak gta jej na oko jakieś dwieście funtów. 
Karol dokładnie obejrzał zwierzę, pochwalił za celny strza 
z zakł m podrapał się w głowę. 
e p zzkaę ZE wierizii: — we trójkę... może? Fa 
/_ szkoda czasu na sprowadzenie Benneta. Musimy RE 
coś w rodzaju sań. Do roboty, Janie. Już noc nadchodzi. 
'ale jak zmontować „,coś w rodzaju” sań, mając Jedynie 


że grozi ci jakieś nie- 
ribu? 


Karibu osiągają niekiedy wagę 
moja sztuka była znacznie 


żych od siebie odstępach, co chwila zawadzaliśmy o krzewy, | 


nierówności gruntu i wystające korzenie. 

Ciemność ogarnęła głębię lasu, gdy wreszcie, ledwie dy- 
sząc, mokrzy od potu, ze zdrętwiałymi dłońmi wyszliśmy na 
skraj boru. Od tego miejsca droga wiodła nieco pod górę. 
Chciałem zawołać Franka, lecz język stwardniał mi na kołek, a 
gardło wyschło. To Karol krzyknął ochrypłym głosem: 

— Frank! Hej Frankl 

Przybiegł z sękatym drągiem w prawicy. 

— Jestem — rzekł zadyszany. — Co się stało? 

— Nic — odparł Karol. — Rzuć ten drąg i pomóż ciągnąć. 

— 000! — ucieszył się. — Karibu! To twoje dzieło, Karolu? 

— Doktora. 

— Powinszować, powinszować. Mamy żarcia chyba na ty- 
dzień. 

— I ja tak sądzę, ale teraz popróbuj swych sił. 

Popróbował, lecz zaraz okazało się, że w pojedynkę nie da 
rady. Dopiero we trzech wciągnęliśmy karibu na szczyt pagór- 
ka. Czekała nas jeszcze robota przy ściąganiu skóry, ćwiarto- 
waniu mięsa i pieczeniu. Me 

Wszystko to zajęło nam czas prawie do północy. Sygnał do 
udania się na spoczynek dał Karol, chociaż nie zdołaliśmy 


upiec całego mięsa. Widać i on miał już dość. 


— Nie ma sensu paprać się dłużej z mięsem, tym bardziej, 
że wszystkiego nie zdołamy zabrać — oświadczył. — Nie ma 
w czym go nieść. Przecież sakwy przepadły. Pomóż, Frank, 


zaciągnąć szczątki karibu w głąb lasu. Będą miały uciechę 
wilki, lisy i rysie. 

— Jeszcze się nam nic takiego nie przytrafiło — zauważy- 
łem. — Czy nie szkoda marnować takiej fury mięsa? 

— Auniesiesz je? 

— 0, co to, to niel 

— No, więc nie gadaj Frank, łap za porożel z R 

Pociągnęli, teraz już z-mniejszym wysiłkiem, hen, aż za 
pierwsze pnie drzew, i wrocili. - TOS REJ 
| — Będzimy mieli w nocy licznych gośpi — zauważył Karol. 
— Lecz niegroźnych. Zainteresują się jedynie sztzątkami kari- 
bu. Co nie oznacza, że wolno nam spać beztrosko. Ułam trzy 
patyczki, Janie. 3 

Znów los okazał się dla mnie łaskawy — wyciągnąłem naj- 
dłuższy, co oznaczało pierwszą wartę. Po jej zakończeniu 
miałem zbudzić Franka. Mol towarzysze umościli sobie leże w 
Jaskini, a ja najplerw zająłem się dogasającym ogniskiem, 
później obszedłem dokoła cały szczyt pagórka. 

Wówczas usłyszałem pierwsze głosy czworonożnych gości 
ściągających na ucztę. 


Cdn. 


* 600 funtów = 271 kg; 200 funtów = 90,6 kg 


SPOKOJNIE, BENNETOWIE. 
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Oddalił się bezszelestnie. Zostałem sam wśród leśnej ciszy, 
bo wiatr ustał i umilkły poszumy drzew. Tkwiłem tuż obok pnia 
olchy, rozglądając się bacznie wokół i nasłuchując. Nic się 
Jednak nie działo. Ciszę przerwał po jakimś czasie łopot 
skrzydeł, a później ozwał się trel ptasi zakończony przedziw- 
nym akcentem dźwiękowym, przypominającym klaskanie. 
„Ruszyłem w lewo, tam gdzie płynął potoczek mający swe 
źródło pod skałą polanki. Spojrzałem w niebo. Wysoko na ga- 
lęziach gasły ostatnie łuny wieczornej zorzy. Noc była tuż-tuż. 
idąc brzegiem strumienia trafiłem na miniaturowy krąg, po- 
rosły wysoką trawą i gęstymi zaroślami. Przedarłem się przez 
nie i w środku znalazłem malutki placyk nagiej ziemi. ,„Świet- 


PRZYSŁAŁ LUDZI 


PO TĘ BANDĘ. SĄDOWEJ. 


CA j za 


WYJĄTKOWA 
NUDA... 


PROPONU- 
JESZ? 


na kryjówka” — pomyślałem i położyłem się, zasłonięty ze 
wszystkich stron. Myśliwskim nożem wyciąłem mały otwór w 
żywopłocie, przez który łatwo było obserwować oba brzegi 
strumyka. Czy postąpiłem słusznie? Karol zapewne teraz węd- 
rował poprzez puszczę wypatrując swoim sokolim wzrokiem 
łownej zwierzyny. Wyznam jednak szczerze, że dopiero co 
ukończony forsowny marsz nie skłaniał mnie do wędrówki. 

W polu mego widzenia pojawił się wkrótce czerwono-żółty 
tułów zakończony puszystym, czarno kropkowanym ogonem. 
Miał czarne nogi i wspaniale błyszczące futro. Wiedziałem, że 
to zwierzątko jest celem łowów wielu traperów; lecz mnie nie 
chodziło o futro, lecz o pieczyste na kolację. A jeść mięso Il- 
sa!? Ful 

Dlatego nie uniosłem broni. Lis zaspokolł pragnienie, dłu- 
gim susem przeskoczył strumyk I zniknął w gąszczu. Nasłuchi- 
wałem, czy gdzieś w pobliżu nie odezwie się głos Karolowego 
remingtona. Karol raczej nie chyblał. Niestety! Leśnej ciszy 
nie zakłócił grom strzału. 

Minęło ponad pół godziny, las powoli tonął w mroku. Usły- 
szałem nagle trzask deptanych gałązek I przytłumiony tupot. 
Przycisnąłem kolbę do ramienia. Podobny hałas mógł czynić 
jedynie wielki przedstawiciel kopytnych, a więc zapewne łoś. 
Zastygłem w bezruchu. Odgłosy zbliżały się ku mnie, aż ujrza- 
łem przez swe okienko między zaroślami potężny, płowy 
kształt wielkości cielęcia, Zwierzę podeszło do wody I pochyli- 
ło głowę. Łoś — nie łoś? Nie miałem czasu na zastanawianie 
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UŚMIECH NUMERU 


W SALI restauracyjnej rozlega 
się głos pana Mądrali: 

— Na pomoc! Na pomoc!!! 

— Co się stało? — pyta zde- 


nerwowany kierownik sali podbie- 
gając do gościa. 

— Wołam kogoś, kto pomógiby 
mi pokroić ten strasznie twardy 
befsztyk! 


* 

MĄDRALA do swojego taty: 

— Tato, co to może znaczyć: 
kiedy wczoraj trzepałem dywanik 
z mojego pokoju, wypadła mi z 
niego stuzłotówka!? 

— To znaczy, że powinieneś 
trzepać go częściej..! 


się. Wycelowałem w lewy, odsłohięty bok zwierzęcia i pociąg- 
nąłem za spust. 

Charakterystyczny dla winczestera suchy trzask strzału oz- 
wał się trzykrotnym echem. Zwierzę padło już nad brzegiem 
stłumienia. Wyskoczyłem z kryjówki i dwoma susami znalazłem 
się nad spoczywającym nieruchomo myśliwskim troteum. 


Ale to nle był łoś! Uniosłem bezwładną głowę. Karibu! 
Krewniak renifera. Samolny karibu? Rzecz niebywała! Karibu 
żyją gromadnie. Istnieją dwa gatunki: karibu leśne oraz karibu 
tundry dalekiej północy. Te drugie w poszukiwaniu pokarmu, 
wiosną i jesienią odbywają dalekie wędrówki, stadami sięga- 
Jącymi niekledy tysięcy sztuk. Karibu leśne łączą się w mniej- 
sze gromadki |, jak nazwa wskazuje, żerują w lasach. Oto le- 
żał przede mną przedstawiciel tego leśnego gatunku. Dlacze- 
go odłączył się od stada? Co go skłoniło do samotnej wędrów- 
kl? Na takie pytania najprawdopodobniej odpowiedziałby uczo- 
ny zoolog lub stary doświadczony traper. Nie byłem ani jed- 
nym, ani drugim. 

Krzyknąłem uderzając się szybko dłonią po ustach, co wy- 
wołało dźwięk przypominający indlańskie wołanie: il-il-lil By- 
łem pewien, że ten sygnał zwróci uwagę Karola. I nie pomyli- 


ja Po sekundzie dobiegł mych uszu daleki odzew: 


Dokończenie na str. 7 


